2 (790). 


Warunki prenumoratyi 
w Warszawie z odnoszenieja mie» 


*sięcznie Mk. 12— 
^a prowincji miesięcz. „ 13.50 
/ „granicą si s 18— 


Redakcja i Adm pistracja. Warotka 7. 


Francja i Anglia zmiiemity : swą decyzję 
=, sprawie Wachodniej Galicji. Pragą nasza, ta 

Gaia, która dziękowała za  „wspaniałomyśl- 
mość Wobec nieszczęśliwego uanodu polskiego” 
Milxo} joma Mike isio: cmowi, nastopati „obu 
Mmonegrchod! , s póź ef | Wilsonowi, obecnie prze- 
vkionach i hymnach po- 
aim Clemenceau i Lloyd 


mamy komu dziękować 
Tga onjpgiowzji w sprawie Wschodniej Ga- 
kicji to 1 ażłym rasio uie tym -dwum starym 
ji po gabinetów dzielącym 
żyw ye narodów. 
=- toesimy dzię- 
saio Denikinowi—kto 


Dia ikiya szyowała Anglja Wschod- 
Da pa ig djabii wzięti Denikina, zo- 
Biaje. giko rozgoryczona i nieufna Polska. 

A więc podobnie jak dla. Denikina miała być 
przynętą Wschodnia Galigja, tak dziś ma być 
dla Polaków bodźcem nadzieja, „że sprawa 
Wschodniej Gatigji beda zbadana w sposób 
ostateczny, 

Jak wypadnie ta osiateczna decyzja? Za- 
leży od tego, jak będą stały szanse Denikina. 
Jak poprawią się — zitowu przed jego oczyma 
p. Lloyd George będzie migał Wsch. Galicją. 
Tak, jak przed dwoma pieskami — kto wyżej 
|; skoczy, ten dostanie kawałek culmu, 

Fakt, że pumyślny zwrot w sprawie Wsch. 
Galicji zawdzięczamy klęsce Denikina jest 
tym ciosem w politykę Endecji, który winien 
ją wreszcie dobić ostatecznie. 

To, oo zaprzepaścił Dimowski, zwracają 
mam dziś „bołszewicy*. Jóh zwycięstwu za- 
wdzięczamy, że Lwów nie będzie oddany na 
poniewienkę. 

Na tym facio widzimy, jak zbrodniczym 
było hasło N-demożracji popierania Denikina. 
£ Za sojusz z Denikinem, do czego tak wy- 

~ trwale nawoływali endecy, Polska zapłaciłaby 
r À utratą Lwowa i Wschodniej Galicji na rzez 
-Rosji 


Do 8 iyaa jes 


Ta sama N-Demokraeja, która już raz od- 
dawala Wschodnią Galicję ze Lwowem Rosji 
~ Mikołaja LI, ełiciala ją oddać reakcyjnej Rosji 
Denikina, Szkury i Mamontowa. Polski Lwów 
miał być tym cemeniem,., którym chciała ende- 
cja związać Polskę z Rosia. 

Sprawa Wschodniej Galicji winna, sądzę, 
ślepym otworzyć oczy na  niebezpieczeństwo 
dia Polski odrodzenia się Wieikiej Rosji. Ale 
koalicja nie traci nadziei, że Wielka Rosja od- 
| modzi się. W jaki sposób — gdy Koera, Jude- 
- micz i Denikin icżą pokonani? . 

(6 «Oto odrodzi się przy pomocy Polski, 
| Polska jest t4 dzis ostatnią stawką, na 
ą stawiają zridpsczkai bankierzy i rentje- 
. rzy francuscy i angielscy, | 
; Wyraźnie to powiedział w swej. ostatniej 
"mowie Clemenceau. 

Koalicja już dawno na jasne i katego- 
cyczne żądania swych ludów zaprzestała czyn- 
tie zwalczać „oolszewileów!”. Te narody bo- 
wiem umieją cenić krew swych synów. Koali- 
„cja ograniczyła swą pomóc. do materjalnego 
popierania Denikina i Kołczaka. 

Lecz oto Ciemenceau zupełnie wyraźnie i 
| otwarcie przyznał, “že: bogała Francja, a jesz- 
_ cze bogatsza Amglja, nie mogą juź więcej po- 


aowinies OMA, od godz. 10 do S-ej bez przerwy. 


lzy polska będzie pachołkiem 
międzynarożowej reakcji? 


` 


tuosić „olbrzymich wydatków na patrjotów ro- 
syjskich*, A więc już bogata, potężna Koalicja 
żałuje na walkę z „bolszewikami** mietylko 
krwi, lecz nawet i złota. Ale zawierać poko- 
ju z „bolszewikami“ mie chce, chce ich zaś 
ptoczyć „drutem kolczastym”. Kto jednak ma 
tego drutu pilnować, kto mą być tym potęż- 
mym mocarstwem, które upora się z „bolsze- 
wikami', przed któremi kapituluje zwycięska 
koalicja? Tem mocarstwem potężnem ma 
być biedna, zrujnowana, nad przepaścią ban- 
ikructwa stojąca Polska. Ona ma bić się z 
„bolszewikami“, jej to ten stary cynik 
Clemenceau pozwala łaskawie nadal krwawić 
się, wspaniałomyślnie obiecując, że „jeżeli jej 
dzielna urmja nie będzie. mogła podołać za- 
daniom, to pomot w materjałach wojennych 
będzie udzielana nadal", EAC 

Fabrykanci broni, amunicji, armat i tan- 
ków we Francji, Anglji i Ameryce — bądźcie 
spokojni — wasze towary będą pra i nadal 
rynek zbytu. i ; i 

Jakże polska prasa iniuescjia przyję- 
ła to oświadczenie Clemenceau. Przyjęła, aż 
wyjąc zachwytu. Bije w bębny: patrzcie, 
'pairzeiu, co za zaszczyt koalicja na nas wkła- 
ida, honorowy znak stróża międzynarodowej 
reakcji i kapitalizmu. = 1 5 4 

O bankierzy, spekulanci, giełdziarze, ren. 
tjerzy i fabrykanci Paryża, Londynu, Wa- 
szyngtonu i New-Yorku, śpijcie spokojnie, nie 
tbroszczcie się o swe miljardy wpakowane w 
(Rosję — robotnik i chłop polski swą krwią 
twam je z powrotem zdobędą. i | 

Toż to nędzne piśmidło „Gazeta Porania 
2 grsoze , która lizała łapy różnych satrapów 
tmoskiewskich, dziś otwarcie woła: „My rolę 
tę spełniamy (t. j. tę, którą narzuca Polsce 
Clemenceau), rozumiejąe, że nie może być w 
Europie pokoju, dopóki istnieje. państwo 0- 
pzrte na terorze i gwaicie, państwo, które jest 
zaprzeczeniem wolności i które zagraża znisz- 
czeniu cywilizacji. Polska nie złoży oręża do- 
tąd — dopóki Trocki i Lenin będą rządzili w 
Moskwie“, 

Patrzcie narody 1 bierzcie z nas przykład. ; 
Wam szkoda nawet złota w obronie cywili- 
zacji, my sto lat będziemy się pławić we kewi, 
stoczymy się w przepaść ruiny gospodarczej, 
a być może i hiebytu politycznego, ale nie u- 
stąpimy, póki będzie Lenin i Trocki w Mo- 
skwiel | 

Tak woła to plugawe pismo, tak ośmiela 
się kalać święte slowo „cywilizacji* pismo, 
które za włosy ciągnęło Polskę pod berło ca- 
ratu, w którym również rządził teror i bez- 
prawie, które było również saptzoorenisni 
„zasad wolności“. 

D wugroszów'ko nieszczęsna uszanuj kości 
Mikołaja II, któremu tak wiernie służyłaś! 

Wióruje „Dwugroszówce“ stary „Kurjer 
Warsz., potakująco ględzi „Kurjer Poran- 
ny“, wierny swej dewizie „czyn ozyna poczi- 
taf“. Ale w imię czego mamy walczyć z „bol- 
szewikami*? W imię cywilizacji? My jedni, 
gdy, wszyscy inni mówią — już dość. Śmiesz- 
ny frazes, któ nawet cyniczna „Diwugro- 
szówka'” przykrywa swe istotne zamiary. Pol- 
ska w istocie ma walezyé w imię obalenia 
Demokracji w Rosji i osadzenia Reakeji. Te- 
go chce burżuazja Anglji i Francji, tego chce 
burżuazja i reakcja w Polsce, i 


Warszawa, Piątek 2 Stycznia 1920 roku. 
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Polska ma walczyć w imię Denikina i 
Kołczaka. Polska im ma iść z pomocą. Poco? 
Aby uratowani dziś przez nas, jutro byli ko- 
kietowani i kupowani przez koalicję za cenę 
Lwowa, Chełma, Wilna, Grodna? 

Tak jest. Ale N.-Demokracja nawołując 
do tego, aby wojska polskie maszerowały na 
Moskwę zupełnie jasno uświadamia sobie, że 
tu chodzi o to, jaką ma być Polska — demo- 
kratyczną czy reakcyjną. 

Wojska polskie, wkraczając do Moskwy i 
obalając „bolszewików“, tym samym obalą 
demokrację i wyniosą „na tron“ reakcję. Taką 
zaś rolę może dziś spełnić tylko Polska reak- 
cyjna. 

Osadzając w Rosji reakcję, tym samym 
oddamy jej Wilno, Grodno, Lwów i Chełm — 
ale za tę cenę będziemy mieli rządy reakcji w 
Polsce, 

Oto dziś gra idzie. Widzimy więc, że N. 
Demokracja gotowa swe zwycięstwo opłacić 
straszliwemi ofiarami ze strony Polski. Niech 
nikt nie mówi, że obalając „bolszewików“ nie 
obalimy demokracji w Rosii. 

Przed kilku dniami drukowaliśmy w „Ro- 
botniku* sprawozdanie z ostatniego Zjazdu 
Sowietów w Moskwie, Obecni na nim byli 
przedstawiciele wszystkich absolutnie odła- 
mów rosyjskiej myśli socjalistycznej, a nawet 
„trudowicy*”, którzy odpowiadają naszym „lu- 
dowcom“, 

W interesie demokracji polskiej jest, aby 
ten proces godzenia się partji demokratycz- 
nych odbywał się i nadal. 

Ale istnieje drugi argument — 
szewicy' napadają na Polskę. 

Nawet stary cynik Clemenceau motywuje 
swoją pomoc Polsce starym bogobojnym 
westchnieniem, że koalicja „dopomaga każde- 
mu narodowi zaatakowanemu przez bolsze- 
wików'. 

Rzecz naturalna, że jeśli „bolszewicy* u- 
porczywie będą chcieli pchać się do Polski i 
toczyć z nami wojnę—to będą mieli tę wojnę. 

Ale oto gazety przyniosły wiadomość, że 

„bolszewicy“ proponują Polsce pokój, Prasa 
nasza bije na alarm, że nie wolno zawierać 
pokoju, bo „bolszewicy“ zawrą go tylko fik- 
cyjnie, że rzucą się znowu na Polskę, że woj- 
ska potrzebne są na froncie, aby mmo 
agitacji „bolszewickiej“ i t. d. 


że „bol 


Z cyklu: 
„Arkana 


(Z drugiej serji). 
Martwa natura. 


..Z samotnej, długiej przechadzki po le- 
sie, pośród tajemniczego, nieruchomego tłumu 
widm, pościerających ku mnie ramiona kona- 
rów i gałęzi, jakby mnie zatrzymać i coś nie- 
zmiernie ważnego powiędzieć mi chciały, wra- 


«cam do mego zaklętego, pustelniczego poko- 


ju... Wita mnie życzliwe, trochę zrzędne (niby 
miamlanie starego sługi) skrzypnięcie Dia- 
łych, smutnych drzwi, które jakby mówiły: — 
Cóż tak długo włóczysz się jegomość?... Także 
średnia przyjemność łazić po wilgoci!.. Czyż 
nie lepiej siedzieć w domu, w Cope, pośród 
przyjaciół ?... 

Wchodzę do ciemnego, rozpaczliwie smut- 
nego pokoju podmiejskiej '„willi*, wynajmo- 
wanego przygodnie i na różne terminy, naj- 


różniejszego nabożeństwa i autoramentu lu- | 


dziom... Też same drzwi wywalił w ubiegłym 
„sezonie jakiś pijany łyk warszawski, dobi- 


| dzie nie będzie! 


Ceny ogłoszeńt 


w tekście (przed kron.) . Mk. 12 

nadesłane (za tekstem): „ 

zwyczajne 

drobne za jeden wyraz fen. 30 

Wszystkie ogłoszenia obliczają ' 

się petitem (drobnem pismem). 
SA 


OGŁOSZENIA 


lef. Redakcji (76-70, Admin. 120-13. 


Homer pojedyńczy w Warszawie SO fen, m | prowincji 55 {u. 


Brać one przyjęte po zamknięciu admin. o n. o 10; rożej. 


Wszystko to kłamstwo. 

„Bolszewikom”* zależy na pokoju 2* Pol 
ską. Bowiem wówczas i koalicja będzie zu- 
szona zawrzeć z nimi pokój. Koalicja zaś, a ra- 
czej Anglja, uznając bolszewików, zmusi ich 
do uznania Niepodległości Łotwy, Estonji i 
Litwy, — a wówczas ziemie zajęte przez woj- 
ska polskie nie odgrywają dla Rosji O, 
go znaczenia. 

„Bolszewicy”, zawierając pokój siłą rzeczy 
zwrócą całą swoją uwagę ma sprawy We- 
wnętrzne, na utrwalenie swych rządów, na 'u- 
porządkowanie stosunków gospodarczych i po- 
litycznych. Sprawa granic dla nich będzie 
kwestją drugorzędną. „Bolszewikom* jak i 
wogóle Demokracji rosyjskiej będzie chodzi- 
ło o kraje rosyjskie i-te ziemie, które potrzeb- 

ne będą dla ekonomicznego rozw oju Rosji — 
ziemie zajęte przez wojska polskie nie są ani. 
rosyjskie, ani bogate ekonomicznie. 

Dlatego też pokój z bolszewikami jst 
rzeczą nawskroś dojrzałą, 

Odrzucenie propozycji bolszewickich mia- 
loby głębsze ziaczenie — to znaczyłoby, że 
reakcja polska wy powiada make polskiej de- 
mokracji, 

Lud polski krwawić się gwoli temu, aby w 
Moskwie rządził jakiś nowy Romanow, a w 
Warszawie Dmowski i Grabski — nie chee. 
Lud polski nie będzie pachołkiem międzyna- 
rodowej reakcji i burżuazji, Lud polski poznał 
się na wartości obietnic pp. Clemenceau" À 
Lloyd George'a. 

Nie będzie lud polski zakuwał w EGZ 
ludu rosyjskiego, Piłsudski mie pójdzie 
w ślady Mikołaja I, który „robił porządek“ na 
Węgrzech, żołnierz polski nie będzie wysługi- 
wał się koalicyjnym bankierom, nie będzie 
przelewał swą krew w interesie kłamliwych i 
zdradzieckich, intrygantów dyplomatycznych Ë 
politycznych Paryża i Londynu, Tymbardziej, 


że krew ta, kto wie, czy nie będzie wkrótce 


potrzebną w obronie braci na Śląsku Cieszyń- 
skim, Górnym i Pomorzu, których ci dyplomas 
ci zaprzedali w obcą niewolę, i 

Panie Clemenceau! Polska stróżem reak- 
cji Europy przy drucie kolczastym na Wscho: 


Tadeusz Hotówko. 


NOO OWADA 


jający się energicznie do małżonki, rezolutnej 
Megery - Gromiwoi... 1). 

Jest to pokój — omnibus, pokój — tram- 
waj.. Smutny, obcy i beznadziejny, jak samo 
życie.. W ciemnych ścianach, emanujących z 
siebie zapaszek pruskiego, świeżo bielonega 
muru, w majaczących po kątach, typowych me- 
blach dla „letników“, ani śladu przytulności, 
zadomowienia, jakiegoś ludzkiego ciepła., 
Ściany, piec i meble, które są względem ciebie 
tak zimne, nieczułe, obojętne, ja ty WERS 
nich... Poprostu wymiana chłodu... ; 


Chociaż nie... Czy ta „martwa natura” ode 
czuła moje tułactwo w życiu, czy też odwzas 
jemnia moją roztargnioną, pobieżna myśl o jej 
opuszczeniu (która mi kiedyś przyszła do głos, 
wy, a może i poruszyła niedostrzegalnie ser- 
ce), dość że, mieszkając tutaj od miesiąca, 
czuję jakby nawiązujące się nici przyjaźni, po- 
między mną z jednej strony, a drzwiami, ścia- 
nami, piecem i meblami z drugiej, przyjaźni, 
niestety, z ich tylko strony bezinteresownej... 

Chociaż kto wie?.. Może żywy człowiek 
jest także potrzebny rzeezom?... Może ociepla, 
ogrzewa lodowatość ich bezżycia?.., 


KOP ZZL AA 


ż 1) Bohaterka znanej komedji. Arystofanesa. 


Zapalam małą, upiorną, ciemno palącą się 
lampę, i przy jej niepewnym, jakby maligno- 
wym blasku, rozglądam się po mojej pociesz» 
mej, oprszczonej norze... Prawdziwy raut, five 


„e elok?) martwych przedmiotów... 


Piec, blady, znudzony Hamlet kaflowy, 

którego dolna część i czarne, żelazne drzwiczki 
toną w cieniu, uśmiecha się do mnie zimnem, 
obłędnem lśnieniem... 
i Stare, odwiśczne, wysiedziane krzesła i fo- 
tele, które może w dalekiej przeszlości nale- 
żały do „garnituru“, zdobiącego salon poborcy 
podatkowego, patrzą na mnie z pod ścian w 
łakiemś osłupieniu, jakby zażenowane tem, że 
nie mogą pomówić ze mną, albo raczej, że mo- 
gą to uczynić tylko w mowie milczenia... 

Są to goście moi milczący, a raczej go- 
spodarze, nie poczuwający się do obowiązku 
bawienia swojego żywego gościa... 

Stół kuchenny, przykryty grubą, czerwona 
serwetą, w niepravdopodobne kwiaty szarego 
koloru, upiornie smutna lampa, i znudzone, 
milczące książki, pisma i papiery — wszystko 
to dziwnie stało mi się blizkie.. T czuję, że 
martwe te przedmoty przywykły do mnie, że 
im nie jestem obojętny... 

W górze niebo sufitu bieleje objektyw= 
nie, władczo, nad całą tą nędzą pokoju... Krag 
światła od lampy na suficie uśmiecha się bud- 
dyjsko, jak zidjociały yogi... *). 

Stare, żelazne łóżko coś jakby napomyka- 
ło o współczesnym Prokruście... 


Waclaw Wolski. 


2) Wym. fajwoklok (zmaczy po angielsku: raut). 
3) Mędrzec hinduski, Witajemniczony, | 
NERONA PE O NEEORYRORY NOWO ARSO 
„. W najbliższej przyszłości Centralny Wy- 
dział Kobiecy P. P. S. wznowi wydawanie pi- 

sma dla kobiet. 

Głos Kobiet służyć będzie interesom ko 
biety pracującej, walce o jej prawa. Będzie sze- 
rzył śród szerokich rzesz kobiecych zrozumie 
nie idei socjalistycznej w walce o lepszą przy- 


szłość, o zwycięstwo dobra į sprawiedliwości. - 


Pragniemy, aby kobieta-pracownica w pi~- 
śmie swojem znalazła uczciwe, nie bałamutne 
i wykrętne, wyjaśnienie wszystkich spraw 
społecznych, z któremi dola ludzi pracujących 
jest związana, — wskazówki, jak wspólnie z 
całą klasą pracującą walczyć z wyzyskiem, 
przewrotnością i przemocą klas posiadających. 
Prawdziwe wiadomości o tem, co się w Polsce 
i na całym świecie dzieje, porady gospodar 
skie, lecznicze i w wychowaniu dziecka, wresz- 
cie ciekawe opowiadania i piękne poezje. 

Jednem słowem chcemy, aby Głos Kobiet 
stał się pismem, kire każda kobieła-robotnica 
z pożytkiem i przyjemnością, ku po lu'esienm 
duta w wa:oe o swoje prawa, o prawa ca'i go 
imu roboczego, czytać będzie. 

Preuumezujcie i róż .wszechniajcie Głos 
Kobiet. Nadsyłajcie już teraz do redakcji wia- 
dowmości o tem, w jakich warunkach żyje ogół 
kobiet w waszej miejscowość, jakich krzywd 


E. WIELOWIEYSKA, 


Gehenna. 


(Dokończenie). - 
. Aeroplan nad kamienicą z szumem i trza- 
skiem przelata — jak wiatrak skrzydłami i= 
moce. Od „Zbawiciela“, na Anioł Pański 


dzwony biją. Przez szybkę Piotruś lot sterow- 


reż p kominami śledzi — zazdrości skrzy- 

Porwal się Grzęda. Z ramiony wypręjo- 
uemi, zjeżonym włosęm, chwiejący się, postę- 
puje. Przez Rozalkę porzucony tapór—co deš- 
kę z parkanu rozłupywała z wieczora—nama- 
cał. Ku wiedźmie sunie — — — > 

Do stali błyszczącej rączyny wyciąga Jaś- 
ko, chiehocąc. Zmierzył się Paweł, W wiedźmę 
siłą straszną godzi. Mózgiem bryzgnęło z kv- 
łyski. Rączka opadła — — — 

Za wiedźmą mamiącą pędzi szaleniec, co 
mu dzieci dławi. > 

„Tatuniu, nie zabijaj Anielci!“ Z krzy- 
kiem Piotruś do nóg przypada ojeowych—ko- 
lan czepia się rozpacznie. 

Przez główkę, ramiączko, w słońca blasku 
widmowym skąpana dziewczynkę  chlasnął. 
„Tatusiu! o tatusiu!“ — — — jęczy Piotruś. 

Rozmachem ostatnim czaszkę przepołowia 
synowi. 

Dyszący, brany, krwią opiły — na ławę 
pada. Topór z ręki wysuwa się. Nożem chlebo- 
wym gardziel własną poderżuąć usiłuje *) — 

*) Epizod autentyczny, z czasów okupacji nie- 
mieckiej. (Przyp. aut.), 
Siły sztuczne opuszczają go — krew sznur 
kiem cienkim spływa mu z szyi... $ 


Po schodach, z piosnka na ustach Rozalka 
biegnie. Kroku przynagla. Krupnik w garczku 
„miesie ostrożnie, Buciki nowe przez ramię 
przewiesiła. Toż się Pietrek ucieszy! I oukru 
kruszynki dwie dla Anielci i Jasia od śniada- 
nia własnego uchowała. Przez buciska te spóź- 
niła się. W okręgu, w kolejce, wystawała. By- 
, łe ojca zdrowszym zastać! Krzepciejszym zda- 
wał się zrana. 
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»ROBOTN IK", piątek, 2 stycznia 1920 r. 


i niesprawiedliwości doznaje, do jakich związ- 
ków należy. Piszcie, jakiem swoje pismo mieć 
cboecie, jakie sprawy ma Jmo poruszać. Pisz- 
cie o wszystkiem, co Was interesuję, co Was 
boli lub cieszy, bo tylko przy Waszem popat- 
ciu Głos Kobiet stanie się prawdziwie Waszem 
pismem. 
Redakcja „Głosu Kobiet". 
Warszawa, Warecka 7. 


EAPO E Aga SAES y PADEP g Pp SP py RYJA 


Pierwszy robotniczy tygodnik 
ilustrowany. 


„ŚWIATŁO 


zacznie wychodzić od lutego 1920 roku. 
wiatło będzie dawało: 


Ciekawe powieści i nowele. 
Reprodukcje dzieł sztuki. 
Aktualne fotoyrafje. 
Humor i satyrę. 
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Baletin Office | 
du Parti Sścialistę Polonais, 


Numer drugi naszego biuletynu zagra- 
nicznego, który niedawno opuścił prasę, po- 
święcony jest przedewszystkiem stanowisku 
P. P. S. wobec wojny i sprawie naszych kre- 
sów zachodnich. Na wstępie mamy artykuł p. 
t „Le Parti Socialiste Polonais et la guerre 
dans VEst* (Polska Partja Socjalistyczna i 
wojna na Wschodzie). Uzupełnieniem tego 
artykułu są uchwaly Rady Naczelnej w sprawie 
wojny i polityki na Wschodzie, odezwa Rady 
Naczelnej przeciw wojnie, oraz przekad art. 
tow. Borskiego p. t „Żądamy pokoju“. 

Sprawa Śląska Cieszyńskiego i Górnego 
obszerniej omówiona jest w dwóch artykułach 
inłormacyjnych, pióra tow. W. Wolerta. Poza 
tem w numerze tym, obejmującym 24 strony 
druku, znajdujemy list C. K. W. P. P. 8. do 
Międzynarodówki w sprawie nieprzybycia na- 
szych delegatów na konferencję w Lucernie, 
list C. K. W. P. P. S. na kongres nadzwyczaj- 
ny francuskiej partji socjalistycznej, oraz in- 
formacje o zjeździe górniczym, o ruchu zawo- 
dowym wśród robotników rolnych, oraz o zja- 
zdach P. P. S. samorządowym i kulturalno - 
oświatowym. 

Jako redaktor - wydawca podpisuje pi- 
smo tow. I. Daszyński. Adres redakcji i ad- 
ministracji Biuletynu; Warszawa, Warecka 7, 
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(ażeniarz Robotniczy P. P, S. 


na rok 1920. 


Drzwi uchyla. 

Światłem od okma olśniona i refleksem 
podłogi czerwiennym powieki mruży. Spioru- 
nowana — drgnęła. Garczek z rąk wypuszcza. 
Strugą dymiącą krupnik spływa po ziemi, Na 
schody skoczy. 

„Zabił, zabił! Ratujcie ludzie!* Wszystko 
troje pomordował!! — — — niełudzio wyje, 
drzwi na ścieżaj ofrviewając. Do matki na Os 
dynacką oszalała leci, 

Sąsiadki wylegają. Krzyk wzmaga się, la- 
ment. Milicjantów prowadzą, 

Od wważenią blady komisarz cynkułowy 
protokuł spisuje. 

— Zabiłem — zczerniały na twanzy mówi 
Grzęda, charcząc. — Wiedźmę zabilem, co 
knew dzieci żłopała. I dzieciska — by z głodu 
nie mary więcej — — — Siebie nożem abcią- 
łem — — — ę 

Beż oporu ręce podaje. Kajdanki brzęktły. 
Zataczającego się wiodą. 

„Dzieciobójca** — — — pomruk złowrogi 
towarzyszy mu. 

Ze zgrozą rozstępują się. 


Na oskarżonych ławie przed sądem, za- 
siadł Grzęda, Męki otchłannej bezdeń stygma- 
tem w obliczu zakrzepła. Oczy żony, żałosne, 
wytężonme, patrzą nań z pośród świadków. 
Biedz już chciałaby do niego — współczująca, 
tkliwa — nieszczęśnika pocieszyć — — — 
Zrywa się — zuów cofa, Twarz dłońmi za 
krywa. 

Pomiędzy nią a mężem, awłok drobnych 
troje rozdartych, przepaść wykopalo wieczną. 
Przestąjpić jej nie może — nie może — — =- 

Niżej na piersi głowa opada Pawłowa. 

Spokojnie, na sędziów pytamia odpowia- 
da Grzędzina. Powagi majestat  amętkiem 
przepojony. kobiety postać owiewa. Godność 
szlachetna serca złamanego, co nie skanży się, 
choć kwwawi. 

Nie Hekuba to trojańską w lamencie tra- 
gicznym wslrząsająta, mi grecka Nicbe w łez 
skamiemiała strudze: to matka-Polka w szacie 
wieśniaczej, bólu grotem najsroższego pnzeszy- 
ta — w bólu tym słodka, łagodna, poddana. 

„Kochał mnie — — — i dzieciska nad 


Państwowe uroczystości noworoczne. 


W dzień Nowego Roku skłądane były 
Naczelnikowi Pańsiwa życzenia noworoczne w 
pałacu łazienkowskim w sali audjencjonalnej, 

Po wysłuchaniu w kaplicy łazienkowskiej 
nabożeństwa, celebrowanego przez mgr. Plew- 
kę-Plewczyńskiego, kapelana Naczelnika Pań- 
stwa, przeszedł Naczelnik Państwa do pałącu. 

O godz. 1i-ej skladał życzenie Naczelni- 
kowi Państwa imieniem Sejmu Ustawodaw- 
czego p. Marszałek wraz z posłami, podnosząc 
w przemowie, że pragnieniem wszystkich 
stronnictw w Sejmie jest ciągłe, ścisłe i chętne 
współdzialanie nietylko czynników rządu mię- 
dzy sobą, ale także władzy ustawodawczej z 
jednej, a wladzy wykonawczej z drugiej stro- 
ny. * 

Naczelnik Państwa, dziękując za wyrażo- 
ne Życzenia, zaznaczył, że w wielkiej wspól- 
nej pracy nad odbudowaniem ojczyzny Sejm 
pelski zajmie zawsze pierwszorzędne stanowi- 
sko i życzył, aby praca jego była owocną. 

Z Kolei składał życzenie rząd z prezyden- 
tem ministrów Skulskim na czele. 

O godz. 11-ej min. 30 przyjął Naczelnik 
Państwa korpus dyplomatyczny. Zebranych w 
sali Salomona przedstawicieli korpusu dyplo- 
matycznego dyrektor protokułu, hr. Przeździe- 
cki wprowadził do sali audjencjonalnej, w któ- 
rej oczekiwał ich Naczelnik Państwa w oto- 
czeniu rządu, polskich przedstawicieli dyplo- 
matycznych, chwilowo przebywających w sto- 
licy, szefa kancelarji cywilnej, oraz adjutan- 
tów. Obecni byli: Nuncjusz apostolski, mgr. 
Ratti, poseł francuski Pralon, poseł amery- 
kański Gibson, poseł belgijski van Yperseele 
de Strihou, poseł rumuński Florescu, poseł 
angielski Rumbold, radca legacyjny włoski, 
markiz Compans de Brichanteau (w zastęp- 
stwie nieobecnego w Warszawie posła wło- 
skiego), chargé d'affaire hiszpański  Contre- 
ras, chargé d'eifaire duński Bigler, chargé 
d'affaires szwedzki Danielson, wreszcie dele- 
gat rządu czesko-słowackiego Radimsky — 
każdy z nich wraz z personelem poselstwa. 
Przybyli również przedstawiciele misji woj- 
skowych: angielskiej — gen, Carton de Wiart, 
włoskiej — gen. Romei, japońskiej — kpt. Ya- 
mavaki i rumuńskiej — pułk. Badulescu. 

Imieniem korpusu dyplomatycznego prze- 
mówił dziekan tegoż, mgr. Ratti, dając wyraz 
uczuciom szczerej i serdeczńej przyjaźni dla 
powstającej do nowego życia państwowego 
Rzeczypospolitej Polskiej. Nawiązując do 
wspomnień historycznych czasów Stanisława 
Augusta, życzył Polsce świetnej przyszłości, 
nie tylko na lata najbliższe, ale na długie wie- 
ki 

Naczelnik Państwa w odpowiedzi życzył 
pomyślności państwom, reprezeniowanym 
przez zebranych członków Korpusu Dyploma- 
tycznego a złączonych z Polską węzłami tra- 
dycyjnej przyjaźni, Po wygłoszeniu przemó- 
wienia Naczelnik Pańsiwa uściśnięniem dłoni 


życie miłował — boć ojciec — — — Świadczy 
smułtuie, — Od ust jadło odejmował, by dla 
mich starczyło, Mleko, co doktór przepisał, Jaś- 
kowi oddawał. Kubek ostatni, acm zgivała mu 
rano, na zydlu ostał nietknięty, Dla Jaśka ma- 
łego — — — Rozum goeączka mu zmąciłą. Wi- 
na moja, wielka wina, żem go odeszłą same- 
go —-w pierś bije się komie — a topór przez 
zapomnienie porzuciła cónka — — — Nasza 
przewina — — — On, jak dziecięta te w nie- 
bie — święte — bezwiuny, bezgrzeszny — — 
I najbiedniejszy om, oh, najbiedniejszy !“ — — 

W sali stloczonej cisza kościelna. Skupie- 
ni dumają sędziowie. Na galenji, panie stroj- 
ne, w balyst łzy ocierają. Ktoś załkał w tłu- 
mie. 

Chusty ciemnemi opłynięta — Spokojna, 
cicha — stoi Pawlowa. 

Jak w gwiazdę, w pomroce dusznej zja- 
wieną mu litośnie — w żonę wzwolk utkwsł 
Gmzęda. Uczuć, cierpień bezmiar pierś mu 
przywała. 


„Nieodpowiedzialny* — na podstawie 
psychjatrów badań i vrzeczeń lekarskich, sąd, 
po naradzie tajnej, zawynckował. Pod obser 
wację doktorów do Jana Bożego na lat dwą 
zasązony. . 

Walny dostęp doń teraz. Nie bronią żonie 
przywitać męża. Zwraca się: wolno. Lecz kro- 
ku mie czyni. Jak wrosia w ziemię, na miejscu 
stoi. Chwieje się, — bez czucia pada. 


— 


— mm ~- — 
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Do ojców z Rozalką zbiera .się Pawłowa. 
Gdyby szaliejem opita; dziewczyna, od dnia 
strasznego od rzeczy gada. Na wieś z nią 
trza—do Antka. Najstarszych dwoje tych o- 
stało jej. 

,Pochówek przepiękny. Magistrat dzieciąt- 
kom jej sprawił. Karawanem dwukonnym-= 
w sukienkach białych, trzewiczkąch—w tmi 
miente każde osobnej, z kwiatkami. Księża 
śpiewali. Jak hrabiątka je wieźli. 

Pół Warszawy wyległo. Gazety wszystkie 
opisały. I fotografje odbito. W „Świecie stas 
ły. Za szkłem, w oprawie, na pamiątkę zabie- 
ra, w chusteczkę jedwabną zawija. Włosków 
złocistych pasma trojakie. na sercu chowa: 
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dziękował każdemu z zebranych z osobna 
zaóżone życzenia. 

Osobno skiadali życzenia delegat 
Kołczaka, oraz przedstawiciele Finlandii 
Łotwy, nie akredytowani dotąd przy | 
zeczy pospolitej. j 

O godz. 12-ej zgromadzili się w sali a 
djencjonalnej przedstawiciele (wladz cywił 
nych, państwowych i komunalnych oraz du 
chowieństwo wszystkich wyznań. Obecni byli 
prezydent ministrów i ministrowie „oraz ki 
rownicy Centralnych Urzędów Państwowyc 
podsekretarze Stanu, wreszcie wyżsi i 
cy ministerjów i urzędów: centralnych. Przy: 
byli również przedstawiciele Sądu Najwy 
go, Sądu apelacyjnego i Sądu okręgowego w 
Warszawie, przedstawiciele: prokuratury, przy; 
tychże sądach, prezydjum Rady: miejskiej i 
Magistratu m. st. Warszawy, przedstawiciele' 
Naczelnej Rady adwokackiej i Rady adwokao- 
kiej okręgowej w. Warszawie.  Zjawili się: 
wreszcie reprezentanci duchówieństwa rzym 
sko-katolickiego, ewangelieko - augsburskiego, 
ewangelicko-reformowanego, duchowieństwa 
prawosławnego, oraz gminy wyznaniowej ży, 
dowskiej i rabinatu. A 

Imieniem zebranych przemówił prezydent 
ministrów -— Skulski, życząc, ażeby Polska 
osiągnęła potęgę i chwałę, godną jej majesta- 
tu i aby majestat ten panował niepodzielnie w 
sercach wszystkich jej synów. | 

Naczelnik Państwa w odpowiedzi życzył; 
aby rząd polski wniósł możliwie silnie w spo- 
łeczeństwo ducha inicjatywy dla chwały i 
szczęścia Ojczyzny. ! 

- O godz. 12 min. 80 składała Naczelnikowi 
Państwa życzenia generalicja, przedstawiciele 
władz i urzędów wojskowych oraz delegacje 


poszczególnych pułków i oddziałć w, z ofis 

rów, podolicerów i żolnierzy złoż sszek Fa 

misja wojskowa francuska. | 
Minister spraw wojskowych g © sat Le 


śniewski imieniem zebranych złoż „wycen. ~ 
noworoczne Naczelnikowi Państwz. - «0 tvgr- 
cy armji polskiej i jako temu, kt *: eXynał 
jej zjednoczenia. Kao 
W odpowiedzi Nacze ink P A w 
czył, jak trudnem i ciężkigem je” aa uie, Exo 
re oczekuje jeszeze armie poli- f fvczy? $ 


aby spelniala nadal sw ów Z 


chlubnie, jak dotychczas. 


nik Państwa, E- 
O godz...l-sj-pp- D 

Państwa życzenia od przedst 
m. Warszawy, instytucji spole 
nych, stowarzyszeń, prasy et 
branych złożył Naczelnikowi P: } 
ropolsku życzenia „Dosiego roku“ $ żę. ri 4 
dy miejskiej m. st. Warszawy — p. Baliński, 

Naczelnik Państwa "yraził szczere podzięko 

j ` 


Jaśka maleńkiego, Anielci, — Piotrusia, co 
tatusia z płaczem błagał, by siosuzyczki nie 
zabijał — — — Paweł sam na sądzie wiernie 
wszystko opowiedział ~- jakby o drugim 
świadczy ł, nie o sobie == — — Na grobie po- 
moik z mapisem postawi im. Pieniędzy dość 
ma jeszcze, 00 w „Kurjerze” naskładamo. 
Pociechą wielką dla serca makzynego — 
pociechą na życie całe te oeremouje pogrzeb- 
nę, pemujcęzek, co wzniesie, fotograije, Balsa» 
mem wspomnienia takowe, dźwignią duszną 
osłodą — — — Zaś ludziska dobra tyle świad 
czą jej — z aniem przysiępują—pocie- 
szają. Wdzięcznością sere wzbięra, 

— — — A jego opiwali — — — Gdy w 
kajdanach go prowadzili, gawiedź się zbiegła, 
przeklinała. Do prosektorjium gdy wiedli go 2 
więzienia, na Teodora—gdzie trupki złożowo— 
do konfrontacji, i tam zelżono go — — — przez 
łzy księdzu w konfesjonale zwierza. — I on- 
nie wróci do niego — — — Choóby chciała =- 
Bóg świadkiem — nie w mocy jej — — > 
Przy staraniu, miesięcy kilka, pok, pociągni* 


może — lekarze orzekli, Biedny ou — najbięde 
niejszy — — — i 
p — —— orig) — = 


Na łożu szpitalnem spoczywa Grzęda. F - 
koma odpycha mary. 

Nie wampir te już pozwany, krwi ro 
dziny żądny, lecz widma daieciatek własnych, 
kwilące, ' rozplakare, nawiedzają go mocką. 
Rączyny wyciągają, na główki zrąbane wskar 
zują — żalą się cicho. Jęki z łoża im wtórują— * 
łkania ojoowskie — — — 

Naprzeciw łóżka, lampki płomykiem ce 
świecowy krwawym — na krzyżu rozpięty — | 
jak na łotra dobrego, oczyma | 
świata całego bólem wezbranemi, Chrystus ną 

calowieczy 


BR 


Grzędę spogląda. ból ucisza 


mękę — — — — — — — — 
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Ph wanie, przyczem każda z poszczególnych dele- 
gacji m.aia sposobność powtórzyć osobiście 
życzenia noworoczne. 

O godz. 1 min. 80 Naczelnik Państwa o0» 
puścił palac Łazienkowski i udał się do Bel- 
wederu. 


Przemówienie Konsignora Ratt ego. 


Ekscelencjo! 


Czuję się wysoce zaszczyconym, mogąc być u- 
rzędowym wyraziuelem holdu ij życzeń, które Pa- 
nu skiada Cialo Dyplomatyczne, w Polsce akredy= 
towane, w dniu tym, w klórym rozpoczyna się Rok 
nowy. 

Według dość rozpowszechnionej opinji słowa: 
„urzędowy i dyplomatyczny”, nie są, ściśle biorąo, 
synonimami słów: „szczery i serdeczny“; ale urzę- 
dowość i dyplomacja, w tym przynajmniej wypad- 
ku, nie potrafią być przeszkodą, ani też nic nie 

mogą ująć z najzupelniejszej szczęrości i sendeci 
mości. 4 


Szczerość i serdeczność, niezależnie od Pańskiej 
uprzedzającej i serdecznej dobroci, znanej nam 
wszystkim tak dobrze, płyną w dniu takim, jąk 
dzisiejszy, z glębi naszych serc i naszych dusz. Gdy 
nasi drodzy krewni i przyjaciele gdzieś tam, w da» 
Jekich naszych stronach rodzinnych, wymieniają po- 
między sobą życzenia i powinszowania, z wylaniem 
majszerszem uczuć nieprzymuszonych i przyjaciel- 
"skich, chciałem powiedzieć, iż niemożność pobytu 
wraz z nimi wynagradzamy sobie, przychodząc tu, 
do Pana. Oto uczucia, jakie nas ożywiają w tej 
chwili. 

Lecz szczerość i serdeczność chwili nie zmniej- 
szają wcale jej wielkości i uroczystości, które pro- 
stota czyni jeszcze bardziej sympatycznemi. , 

Szczerość į serdeczność odnosi się do tego, czem 
my jesteśmy, wielkość i uroczytsość — do tego, o0 
" my reprezentujemy i Pań również. 

Pan reprezentuje naród wielki, naród męczeń- 
ski przez swą przeszłość, naród, budzący podziw 
przez swą teraźniejszość w tej chwili osobliwej je- 
go świetnej historji. Cialo Dyplomatyczne zawiera 
i skupia wobec Pana, w tym pięknym pałacu Sta- 


>  nisława Augusta, liczną reprezentację (która nieba- 


wem będzie jeszcze liczniejsza), organizacji polity- 


" emych i państwowych całego świata, takiego, ja- 


(kim właśnie wyszedł ze straszliwej wojny, która 
wtrąciła go w ten głęboki zamęt, mający rozwalić 
płytę grobową, pod którą jęczała Polska, pogrze- 
bana, spętana, lecz nie umarła. 

Państwa światła starego i nowego świata; daw- 

ne państwa i państwa nowopowstałe; wojujące i 
neutral" — wszystkie stają przed Panem i przed 
Polską którą Pan uosabia, a ten, co ma wielki za- 
szczyt  'é ich rzecznikiem, reprezentuje nadto — 
aczier BRET niegodnie — potęgę, która nie 
jer 077,24 ż potęg świata, jest to bowiem po- 
tęga © swszysiko moralna, utworzona przez po- 
słów *owolnych miljonów i miljonów sumień 
chrz < askich.. Najstarsze i najszersze zastoso- 
wani» określenia. 
, „A szystko to dzieje się w Łazienkach, by 
nieść życzenia Polsce i to po raz pierwszy po jej 
zmartwychwstaniu i po jej powrocie do zgranadze- 
vnia narodów wolnych i niepodległych. 

Nie: nie jest to powiedzieć zawiele, mówiąc, 
że ts chwila i ta scena z całą swą szczerością i ser- 
decznością posiadają prawdziwą wielkość i praw- 
dziwą uroczystość. Uczynił Pan bardzo dobrze, Eks- 
eelencjo, dając takiej chwili į takiej scenie tło ta- 
kie, jak te piękne Łazienki. 


Możaa było ongi powiedzieć, że nieszczęśliwy. 


« król Stanislaw August, budując ten pałac, rozsypał 
` jedynie ręką nieświadomą kwiaty i uśmiechy sūtu- 
ki na łoże umierającej i przygotował jej mauzo- 
leum zimne i puste. 
Pan zadałeś kłam temu przykremu słowa: Pol- 
tka wraca wraz z Panem do pięknych Łazienek i, 
jaśniejąca nową młodością, ufna w nową przy- 
szłość, przyjmuje tutaj powimszowamia i życzenia 
świata. Widziałem gdzieś ciekawy obraz znanego 
malarza polskiego: król Stanisław August na wy» 
gnaniu w Grodnie spogląda oczyma, pełnemi smut 
nej zadumy na obraz przedstawiający jego ukocha- 
ne Łazienki.. Gdybyż mógł on przewidzieć chwilę 
i scenę, którą tutaj przeżywamy... Ta scena i ta 
chwila, w której czujemy się dumni i szozęśliwi, mo- 
ga być jej aktorami wraz z Panem — oto teraź- 
niejszość, która jest najpewniejszą rękojmią szczę- 
śilwej przyszłości i z której czerpiemy natchnienie, 
aby z pelną ufnością życzyć Panu, Ekscelencjo, 
szczęśliwego. Nowego Roku, a Polsce — życzyć nie- 
tylko szczęśliwych lat, lecz także całych wieków 
pomyślności, świetnych i szczęśliwych. 


Dipowiedć Kaczelnika Państwa. 


Monsignore Numejuszu, Ekscelencje, Panowie! 

Rardzo serdecznie dziękuję Panom za życzenia, 
które dopiero co Panowie złożyli Polsce w pierw- 
szym dniu tego Nowego Roku. J 

Jestem głęboko wzruszony sposobem, w jakim 
Monsignor Nuncjusz zechciał do chwili obecnej na- 
wiązać wspomuienia, które wywoluje w nag ten 
pałac Łazienkowski. 

Polska zmartwychwstałą zdaje sobie dobrze 
«prwwę z tego, że jej niepodległość zrodżona zosta» 
ła z walki krwawej i zwycięskiej, która złączyła 
pod temi samemi sztandarami tyle walecznych na- 
rodów. 

Ogromne cierpienia tej wojny przewlekłej win» 
ny być złagodzone przez pracę pokojową, która za- 
trze ślady: olbrzymich zmagań. 


| Polska 'wdzięczna i wierna swym przymierzom 
i związkom przyjaźni weźmie udział, według swych 
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ROBOTNIK”. piątek, 2 stycznia 1920 r. 


najlepszych sił w pracy utrwalenia pokoju i bẹ- 
dzie współdziałać dla dobra ludzkości ze wszystkie- 
mi narodami cywilizowanemi. 


Panowie, jestem szczęśliwy, że mogę wyrazić 


za pośrednictwem Panów moje powinszowania i | 


PORADZE AEA ada Br EE EW Kd rw ko da IRE R ARR A, 


najszcżersze życzenia pomyślności dla państw, które | gen. Miedwiedskij (wojsko), Margolin (skarb), 


reprezentujecie, a z któremi Polska złączona jest 
węziaini tradycyjnej przyjaźni. Rad jes.cin bardzo, 
że przy tej sposobności mogę wyrazić sendeszne 
życzenia noworoczne również i Panom, i 


Ameryka traktat zaraiyfikuje. 


Wiedeń, 1 stycznia. 
(PAT) „Der Neue lag“ donus, że parys 
kie koła dypiomatyczne otrzymały wiadomość, 
że prezydent Wilson zawiadomił Naywyższą 


| 


Radę w Paryżu, iż zdaniem jego, ratyfikącja 
traktatu pokojowego przez senat amerykański, 
jest zapewniona. 


Karata prysta w grania: wschodnie, 


Amsterdam, 1 stycznia, 

(PAT) „Daily lelegrupha* donosu, że wraz 
z Lloydem lieorge' m, który w śwodę albo w 
ozwawtek wyjeżdża do Paryża, po,adą lord 
Curzona i Bouar Law, Konferencja paryska p 
trwa. przy puszczaliie 14 dni. Ze spraw, które 
ma ona załatwić, najtrudniejszą jest sprawa u- 
stalenia warunków pokojowych dla lurczi, Kos 


ła polityczne nie kryją się z tem, że sytuacja na 
wschodzie wywoluje wielkie zaniepokojenie. 
Przed koliereucją paryską odbędą się narady 
w Londynie, w których weźmie także udział 
włoski minister spraw zagranicznych, Również 
prezydent mnistrów włoskieh, Nitti, przybę- 
dzie do Lowdynu. 


SEDERE AEEA R PUKA RER EWY KORPUS ZY EW RAE POETY SEA ORO SAS E AES 


9 
Jenja | Aria 
Wiedeń, 1 stycznia. 

(PAT) Biuro koresp. przynosi wiadomość 
z Tokio, iż japoński prezydent ministrów 2% 
świadczył, iż Japonja wie może dopuścić do te- 
go, aby propaganda bolszewicka przedostała 
się w jej granice. Japonja w porosrwmeniu z A- 
meryką rozważa obecnie zarządzenia wojsko- 
we, nie zamierza ona przywłaszczyć sobie ani 
jednego metra ziemi syberyjskiej i, gdy aie 
bezpieczeństwo minie, wszyscy żołnierze ja» 
pońscy będą odwołani, 


Krwawe rosie na Wegner, 


Wiedeń, 1 stycznia. 
(PAT) Tel. Comp. donosi z Budapesztu, że 
akta, które mają być dołączowe do żądania wy- 
dania Beli Kuhna, zna;dują się już w miuniste 
stwie sprawiedliwości. Beia Kuhn oskarżony 
jest o 286 morderstw i o ravunek w 19 wygad- 


kach, zaś w 6-ciu wypadkach o kuadzież i fal- 


szersiwo banknotów. 
Wiedeń, 1 stycznia. 

(PAT) Śledztwo, prowadzowe pizez sądy 
węgierskie przeww komunisicm, ujawmiio, że 
węgierscy bolszewicy wydali na ag:lację komu- 
nistyczną w Austrji 197 miljonów, Komisarze 
ludowi rozdali między swych popleczników 23 
midjony koron. 


Gaar Baiestyny. 


Wiedeń, 1 stycznia. 
(PAT). Biuro koresp. dunosi z Amsterda- 
mu, że rząd angielski zamierza zamianować 
Herberta Samuela gubernatorem Palestyny. 


Ddbzdowa Francil, 
Paryż, 1 stycznia. 
(PAT) Francuski minister pracy pryzdłur 
ży izbie traucuskiej usiawę o zbudowaniu ko- 
sztem 30 mil,onów franków restauracji i hoteli 
na obszarach francuskich, zniszczaych wojuą, 
aby ułatwić zwiedzanie tych obszarów. 


1 Austi. 


Wiedeń, 1 stycznia. 


(PAT) Urzędowo ogłoszono, że w dniach | 
| bogu Petlury, a więc — b. premjer — Mazepa, 


2183 siycznia pizywrócowa będzie komunikacja 


| 
| 


kolejowa, poczum nastąpi przerwa w dniu 4, | 


5 i 6 stycznia; doia 7 stycznia pod,ęty będzie 
ograniczony ruch kolejowy w Austrii. 


z AA ts nę 11 
Homociiat Polszjego $złatu Gezeraltgo. 
Warszawa, 1 stycznia. 

(PAT) Komunikat Sztabu Generalnego W. 
P. z duia i styczuia 1920 r. 

Front litewsko-białowuski; 

Na odcinku poleskim oddziały nasze udat- 
nym wypadem rozbiły bolszewików w Skry ga* 
bowie, biorąc jeńców i 1 karabin maszynowy. 

Na reszcie frontu ożywiona dz alalność 
wy wiwdowczą. 

Front wołyński i podolski: 

Wostatnich dniach zosiały. przez nasze 
wojska obsadzone na wschód od dotychczas 
wej linji frontu Starokonsłautynów, Prosku- 
rów i szereg mniejszych miejscowości, opusz- 
czonych przez wojska armji ochotmeczej Deni- 
kina. i 

w. 2. Szefa Sztabu Generałnego 
Hallor, pułkownik. 


i L’ | RAR U 3 > 
LWA wyroki Smierci w Ostrowca, 
Ostrowioe, 31 grudnia 
(tel. wł.) W dnin 30 grudnia sąd doraćny 
rozpatrywał w Ostrowcu sprawę dziesięciu 
włościan, oskarżonych o napady rabunkowe, 


PZD > S 


Wieczorem zapadł wyrok. Dwóch oskar 
żonych skazauw na karę Śmierci, siedmiu wie- 
wu bowo, 

Wyrok na 2 oskarżonych wykonano 381-go 
grudnia o 9 ramo. 


mm m w w a 


(ia b-iagoót my Gad cj w Dal, 


Na posiedzeniu waszyngtońskiej konferen- 
cji prawy, dłuższe przemówienie wygłosił dele- 
gat robobników Czecho-Szowacji, człomek Zgro- 
madzenia Nar. oraz sekr. Federacji Roboini- 
ków metalowych, R. Tayerle. 

Jast on za tym, aby przyjąć zasadę pow- 
szechnego 8-gudziniiego duia pracy, zarówno 
w przemyśle, jakoteż i rolnictwie. Tylko za po- 
mocą -roztoczewia opieki nad klasą robotniczą, 
zapewnić mogą sobie kraje Spokwjną ekuno- 
nuczaą i społeczną ewolucję. 

„W Polsce — mówi p. Tayeris — apro 
wadzowo B-godzinny dzień pracy nietylko w 
przesnyśle, ace tasżo i w rolnieiwie. Opieraiw 
się na iej zasadzie, iż skrócenie daza pracy w 
pizemyśle, t, j. w miastach, przy braku wszei- 
kiego prawodawstwa dla robotuików rolnych, 
odciągać ich będzie od pracy na roli. Już rok 
emasu istnieje to prawo i nikt nie skarży się, 'ż 
glanowi trudności". ; 

„W Czecho-Słowacji, mimo ciężkich wa- 


| runików położenia, zgudzowo zię ua tę samą za- 
, sade. &godzinüy dzień roboczy jest jedynym 


środkiem zapewnienia robotuikowi nietylko 
politycznej Demokracji, ale i Demokracji Spo- 
łocznej. Proponuję na zakończenie, aby do for 
muły, nad którą ma debatować konierencja, 
dodać: 

„Zasada 8-godzinnego dnia Pracy ma obo- 
wiązywać zarówno w przemyśle, jakoteż i rol- 


| niętwie*. 


1 . 4,4 + 
Rządy naraiiscje 

„Kurjer Polski“ z dnia 1 stycznia podaje: 

sá W.arugutawego Źroaia oWzymuzouiy 846- 
reg sonsacyzuych Iuioumacji 0 syluaczi na U- 
krainie; 

Mianowicie, jak dowiadujemy się, socjal- 
rewoltucjouści ukraińscy, pozostali w digowie, 
posowzyumieli się po zajęciu teg omiasia pzez 
armye szerwonę z bolszewikami i utworzyli we- 
spół z nimi komunistyczny rząd ukraiński, «$9 
któwego weszli między iunęmi i działącze z w 


b. miuister pracy — Bezpańko, b, wódz aut 
ataman Pawieńko. ` 

Nowy gabiaet' rozesłał radio, w którem 
wzywa du powrotu z zagianicy pierwszego 
premera Rzsczypozpoliiej Ukraińsziej, p. W. 
Wiumiozeskę, 

W armji Denikina nastąpił zupełny row 
kład, Ochotnicy spuzedają broń powsiańcom u- 
kraińskim. Część armji galicyjskiej, która prze- 
szła do Denikina, wróciła mewu na stronę u- 
kraińaką i przylączyła się do gwupy atamana 
Konowalcza i Wiunicy, Birdzo możliwe, że gru- 
pa ta też weszła w porozumienie z bolazewika- 
mi, tworząc prawe akrzydło ich armgi tamtaj- 
szej. 

Przybyli a Odesy twierdzą, że zajęcie Ode- 
sy przez bolszewików nastąpi najdalej w ciągu 
miesiąca, o poważnym oporze ze struny wojsk 
Denikina mowy być nie może", 

(Iniormacje powyższe najzupełniej pokry- 
wag się wiadomościari, otw 
nas wczoraj — pizyp. Red. „Robotnika”). 

Pozatym informuje „Kurjer Polski": 

Ciekawe są też w świelle tych wydarzeń 
informacje o zamiarach i widokach bawiącego 
w Wanszawie atamana Potlury. 

Formuje ou nowy 1z4d ukraiński bez u 
alatu S-D. i S-R, a więc wyłącame z puzed- 
stawicieli partji t. zw. burżuacyjaych. 3 

Na czele gabinetu stanąć ma p. Andrzej 
Lewicki, on też utrzymałby w swem ręku tekę 
spraw zagranicznych. Do gabinetu wejść mają: 


Łołotuiekij, Prokopowicz i 2 delegata paryscy. 
Ten rząd miałby w porozumieniu z Polską 

i Entente, na terenie Ukrainy p. 

zbudować państwowość ukraińską na zæ 

parlamentaryzmu i utrzymania własności pry 

watnej, 


Doywe pad 0 zak 
taktyki sowietów. 
Wiedeń, 31 grudnia. | 

W Wiedniu otrzymano ania 50 gr 


potwierdzającą wiadomość, iż rząd sowietów 


poważnie liczy się z możliwością utworzenia 
t. zw. bloku socjalistycznego, do którego we- 
szliby poza komunistami i sympatyzującemi 
z komunistami grupami również pozostałe 
partje socjalistyczne. Wówczas utworzonyby 
został nowy rząd. 

Oficjalne organa obecnego rządu Sowie- 
tów „Prawda“ i „Izwiestja*, podają wiadoe 
mość o zwołaniu do Moskwy Konstytpanty $` 
komunikują, iż wkrótce ma być ogłoszona or 
dynacja wyborcza, w której zagwarantowana 
jest wolność propagandy dla wszystkich de- 
mokratycznych partii. 

Podobno zaczną wkrótce 
nież pisma nie bolszewickie. 


Mość borrożotaych we Francji. 


Minister Jourdain wyjaśnił, że bezrobocie 
we Francji prawie nie istnieje. W kwietniu . 
było bezrobolnych w Paryżu 70.000, w grud- 
niu zaś tylko 4.000. 


WGA NEGO EA SEAN EE 9 ANIE EGAN 
Chlaśnięcia. 


Niedoszlę powitanie Nowego Roka. 
„Choć mam w Bristolu, bracie, zamówiony 


stolik, 
I pyszną, stumarkowa, bajeczną „kolaję”, 
Zostałem w domu, smętny „Chlaśnięć * 

melancholik, 
I oto Wam przy biurku znów oktawą baję 
Sny płodne, jak z wersalskich przywiaue 
majolik, 

Na których markiz włoską całuje tioraję *), 
Śród kwiatów Trianonu*) sielankowej w 
A ona się (filutka!) bez zapału bronil.. 


A że Trianon — słynny Marją Antoniną, 
Wielkich dam, udających pasterki, idyllą, 
Rabski powie, że wiersz mój pachnie g'lotynąy 
Każe mnie wziąść „do uła“ „kanarkom* — i 
edylom 1... *) 
A im w to graj, „irajerze”'l.. Zaraz się zawiną 
Kolo tej „zbożnej* sprawy z chyżością motylą, 
Że się, niby ksiądz Huszna, człek ani i 
w spolzicje, | 
Jak go pod pawiakowe wsadzą „Propi- z 
leje" 1... 5), 
dh 
„Więc, bracie, od Wersalu, od czasów p 
3 „Capeta”, s) 
Niech się trzyma ostrożnie — rozważnie — 
„ ., zdaleka 
Już i tak „bolszewizmem'* trącący poeta, 
Na którego napewno krzywi nosem Beka!.» 
Otom „sylwestrowego”* się wyrzekł kotleta, 
Choć tam na mnie w Bristolu cała Ende czeka, 
Żeby (co za przeklęty „warcholizm* eropit) 
Nie wyrwać się z czem znowu, jak Filip z 


o — 


..W czasach, gdy „założyciel“, bracie P. P. Su 
Bogu ducha winnego aresztuje księdza, ` 
Niechaj od polityki lepiej „interesu“ wa: 
Trzyma się jaknaidalej taka, jak ja, nędza!.. 
Choć do „ehlaśnięciarskiego” zwykłgo ` 


„Dajmoniona” *) satyry ożóg mnie popędza, 


Nie głupim iść na Pawiak, fracy moi drodzył« — ; 


Wigo wścieklą „Chlaśnięć" werwę dziś trzy 
mam na enter * i 


„.Choć wiem, że was z tej racji szloch okropny 
chwyci, | 
Choć wiem, jaka się wszystkim stanie przez | 
to szkoda, | 

Ale. że mi jest miła, „frajerze“, gat | CIĘ 
ęć* Asd 


Oświadczam: z noworocznych „Chlaśn 


Słyszę, jak urągają „wieszcze” rozmaici, AMEA 
(Zwłaszeza „trzódka”* z „Pro arte“ zielona 


i młoda 
Nie głupim być zmuszonym „porypać” 
EŃ osa 
Dotrzymywać kompanji, bracie, PY A 
Wacław Wolski, 


1 Kwiacieckę. ; 
2) S'pnny pałacyk Marji Antoniny, w 


Wersalu, otoczony parkiem i ląkami, na których ode 


bywały się sielanibówe zabawy: królowa i damy 
dworu przebierały się za pasterki, doiły krowy ita 
s) Urzędnicy policyjni w starożytmym Rzymie. 
4) Portyki — kolumnady. 
5) Wym. Kapeta (Ludwika XVI). 
*) Tak nazywał Sokrates głos wewnętrzny, głoą 
Boga, odzywający się w duszy ezlowiaka, © 
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` Na posiedzeniu delegacji dobroczynności 
publicznej był rozpatrywany projekt naczelni- 
ka tegoż wydziału, bardzo na czasie, w 
sprawie zakładu opiekuńczego dla dzieci. W 
obecnych warunkach liczba dzieci kwalifiku- 
jących się do opieki zakładov.ej stale wzrasta, 
wobec czego w celu uczynienia zadość nagłej 
potrzebie należy tworzyć ochronki dziecięce 
" czasowe w wynajętych lokalach w okolicach 
Warszawy, oraz umieszczać dzieci na rachunek 
miasta w zakładch społecznych. Prowizorycz- 
ne jednk środki nie mogą być traktoawne ja- 
ko racjonalna opieka nad dziećmi. Należy 
więc, stosując środki doraźne, nieodzownie w 
chwili obecnej, obmyśleć jednocześnie projekt 
. stalego zakładu i starać się o możliwie jaknaj- 
szybsze jego urzeczywistnienie. Zakład dla 
dziesi ma być urządzony „poza Warszawą i po- 
winien być wielki, gdyż tylko w wielkim za- 
kładzie koszt utrzymania personelu admini- 
stracyjnorgospodarczego wytrzymuje  rachu- 
mek; tylo w wielkim zakładzie można zasto- 
sować wszelkie nowożytne urządzenia techni- 
czne. Z drugiej jednak strony wielkie zakłady 
posiadają słabe strony w dziele na'ważniej- 
mianowicie w dziele wychowania. W 
takich zakładach trudna jest segregacja dzieci 
i indywidualne wychowanie ich. Z tego Wy- 
dział dobro'zynności wyciąga w swoim projek- 
eie wniosek, że w zakłada”h dla dzieci pożą 
daną jest centralizacia pod względem admini- 
stracyjno-gospodarczym i szkolnym i decen- 
tralizacja pod względem wychowania. W myśl 
tego zaprojektowano na większem terenie u- 
tworzyć cały szereg małych zakładów wycho- 
waw'zych, właściwie małych internatów, po- 
siądających wspólną administrację i gospo- 
darstwo, oraz wspólne szkolnictwo ogólne i 
zawodowe, pozostajace pod ogólnym zarządem 
władz szkolnych i bezpośrednim nauczycieli 
wykwal'fikowan”ch. Projekt Wydziału dobro- 
czynności został już podany do rozważenia ko- 
misji budowlanej Magistratu, która wprowa- 
dziła do programu robót budowlanych na 1920 
— 1921 budowę dwóch domków na folwarku 
legacyjnym Kręczki. Te dwa domki mają być 
zaprojektowaniem całego szeregu wielkich za- 
kładów, z których powstanie miasto dzieci 
Warszawy. Mianowicie na obszernym folwarku 
'Kręczki, koło st. Ożarów, zbudowane będą w 
pewnym systemie dworki na 30 — 40 dzieci 
każdy. Dworki pod godłem 
wielkich bohaterów i obywateli, śród nich ko- 


ściołek, gmachy dla szkół i ochron, zabudo- ; 


wania administracvine. szpitale, gmach ma- 


szyn, warsztaty, kuchnie, pralnie i inne zabt- | 


dowania gospodarskie. Miasto będzie pos'ada- 
ło place i boiska do zabaw. Całe miasto dzie- 
cięce obliczone na 1200 — 1500 dzieci. Ponie- 
waż opieka nad dzieckiem jest obowiązkiem 
zarówno państwa, jak i gminy, niezbędnem 
będzie tu pomoc państwowa w postaci Środ- 
ków na budowę i urządzenia w formie zapo- 
mogi i długoterminowej pożyczki bezprocen- 
tcwej, oraz przez udział w kosztach utrzyma- 
nia. 
nią. (a) 


` 


amiątki_ po-moskiews:ie. 


|. Warszawa, która obok nazw ulie i placów poi- 
- skich, ma mnóstwo nazw, świadczących o panowa- 
"miu w niej przeróżnych gospodarzy, 
również na umyślną kotnisję Rady miejskie ma- 
jącą wymazać ze spisów nazwy obce, uiekiedy na- 
dane w celu naigrawania się nad upokorzoną sloli- 


cego- brzmienia, chce się i trzeba koniecznie por 


| aosiawić, ponieważ związane są z tradycją, nabyly 
( prawo obywalelsiwa na mocy przywileju zabytko- 


wego, archeologicznego... Są  przytem najczęściej 
. przez gwarę ludową spolszczone i ucha nie rażą. 
_„Na Żoliborzau* mówimy wszyscy, a malo kto 


| wang rozm:lowaną we franeuszczyżnie damę, któr 
rą zachwycilo „piękne wybrzeże“ (joli bord) Wi- 
eyi ? 


5 s -„<głfurauów* też nie jest pochodzenia polskiego, 


choć brzmi zupelnie poprawuie. Nazwa ta pochodzi 
oj Murano. znanej miejscowości pod Wenecja, skąd 
pochodził Botoló, budowniczy kościoia św. Krzyża 
(czagy Jana Sobieskiego). Uciutwwszy sobie trochę 
Wloch kupil sobie za miastem gruut, po- 
| sawit dworek, który nazwa: drogiem mu imieniem 
| awej mieściny rodzinnej. Od tego czesu okolicę calą 
przezwano Muranowem. 


© St. kiroczkowski. 
Gmach dobrze ogrzany. 
Dziś w piątek 8 wieczór. 


r. 


imion naszych ; 


zdobyła się : 


W litanji nazw tych są takie, które, mimo ob- | 


ma wie, że ngwa ta, brzmiąca zupelnie z polska, da- | 
( daja została przez jakąś upudrowaną i uszminko- | 


Drugi dzień! 
e l 8 20% 
ga 


ok 


'„R OBO TNIK”, piątek, 2 stycznia 19% r. 


„Mokotów* inne ma pochodzenie. Spowodowar 
ła tę nazwę pagórkowatość okolicy, a że nie umia- 
ła lub nie chciała tego po polsku określić autorka 
tej uazwy, stąd mamy „mon côteau“, (mój pagó- 
rek), który z biegiem lat zmieniono w arcypolski 
Mokotów. 

„Marymont“ (Góra Marji) i „Marywil* (Miasto 
Marji) związane są z pamięcią o Marysieńce, mał- 
żonce Jana Sobieskiego, Francusce rodem, Pierwsza 
nazwa nódana. została myśliwskiemu  pałacykowi 
króla (za Powązkami), drugą ochrzczono wielki 
pomysłu królowej bazar, którego mury stały przy 
dzisiejszym pl. Teatralnym. 

„Wilanów“ (villa nova — nowe miasto), oraz 
„Frascati“ — są pochodzenia wiłoskiego. Nazwa o 
statnia nie zdołała się spolonizować. 

Bądź co bądź w nazwach powyższych nie mo- 
żemy dojrzeć wrogiego dla kraju stanowiska ich 
autorów. Co innego sposirzedz wypadnie w naz- 
wach, powstałych w czasach panowania rosyjskie- 
go. Moskal kasowal brutalnie nazwy ulic polskie, 
wzamian nadając im nie jakieś obojętne, lecz wła- 
śnie wrogie dla uczucia polskiego. Mieliśmy ciągłe 
mieć na ustach nazwy katów Polski, jako to Ko- 
tzebuego, Berga, Aleksandra (plac i ulica), Konstan- 
tego (ulica na Pradze), Paskiewicza ( ańska) 
i tylu, tylu innych. 

Dlugie lata raniły one serce ludu. Pamiętnym 
więc pozostanie szlachetny odruch żywiołowy mlo- 
dzieży akademickiej, który się przejawił w prze- 
mianie nazwy ul. Berga — na ul. Traugutta. Nie 
mniej pamiętną pozostanie kontnakcja endecji w 
osobie ks. Zdz. Lubomirskiego, ówczesnego prezy- 
desta Warszawy, który w nocy, w obawie powrotu 
Moskali, kazał zedrzeć nazwę dyktatora i przy- 
wrócić milszego. jego sercu hr. Berga. 

Powoli, jakby pod jakimś przymusem, pracuje 


komósja miejska, Czyżby czterech lat bylo jeszcze , 
za mało, żeby z oblicza stolicy doszczętnie zetrzeć, | 


w'celu obelgi nadawane, wszystkie nazwy rosy; 
skie? ` 
Czemu dotąd istnieją u nas nazwy Petersbur 
ska i Moskiewska? Komu są one jeszcze mite? 
Faber. 
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. Siedlice. 


(Kor. własna). 
Sprawa tow. Baranieckiego. Praktyki almin.strag. 
Dnia 17 grudnia odbył się proces Tow. Bara- 


$ 129 za mowy „przeciweządowe ' na posiedzeniach 
Siedleckiej Rady Miejskiej. i 
Po kilkugodzinnych, 


t 
| 
| zującego całą bezpodstawmość i tendencyjność tej 
| sprawy, sąd, składający się z sędziego Rakowskie- 
| go, łąwników Dr. Maluszyckiego i Ruszkiewicza 
| zdobył się na wyrok, mocą którego tow. Baraniecki 
| skazany został na 2 lata twierdzy. Podczas rozpraw 
sądowych okazało się, że cała ta sprawa została za- 
inspirowana głównie dzięki tutejszemu Stow. Wła- 
ścicieli Nieruchomości, gdyż jeden z prowodyrów 
tego sławetnego gremjum p. Żmijewski, specjalnie 
prokuratora o wszczęcie tej sprawy przymaglał. O- 
świadczył to na sprąwie oskarżający prokurator Nie- 
dabylski. Świadkowie oskarżenia to prawie ba 
wyjątku członkowie Stow. Wł. Nieruch., łyki miej- 
skie. Nadmienić należy, że to sławetne stowarzy- 
szenie natychmiast. po rozpoczęciu prac nowej R. 
M. poczęło intrygować, początkowo w Minisire- 
stwie. "Wszelkie intrygi na. gruncie warszawskim 
musiały pozostać bez rezultatu, wobec racjonalnej i 
celowej pracy R. M.; należało więc poszukać no- 
wego pola dla swego delegatorstwa. Że tow. Bax 
| raniecki zostanie skazany, wskazywały to już przed 
sprawą „wszystkie znaki ną niebie | ziemi“. Po- 
| cieszaliśiny się jednak tem, że wyroki tego kom- 
plete sędziowskiego bywają w Warszawie zawykde 
| uchylane, i że sprawa ta musi się odbić echem w 
Warszawie. Nieoczekiwaną rzeczą dla nas było tyl- 
ko zastosowanie jako kary prewencyjnej natychmia- 
stowego zaaresztowania tow. B. wbrew artyk. 417 
procedury karnej. Zresztą my tu naogół mamy 
wrazenie, że ustawy państwowe sobie, a rządy iu- 
| tejszej biurokracji również sobie. W ostatniej ko- 
respondenoji pisaliśmy, jak to tutejszy prokurator 
Niedobytski próbował „poprawić* prokuraturę war- 
szawską, komfisknjąc i przetrzymując legalne wy- 
dawnietwa C. K. R. przez czas dłuższy. 
| Obecnie mamy do zakomumikowania nowy 
kwiatek.. Niedzielę, 21 grudnia, mieszkańcy m. 
| S.edlec przeżyli pod znakiem nadzwyczajnego a- 
larmu. Od wczesnego ranka snuły się po mieście 
patrole pieszej i konnej policji. Krańce miasta zo- 
stały osaczone również przez policję, która rozpo- 
częła istne polowania na wieśniaków, dążących bo- 
gobojnsie do kościoła, i zwwracałą ich z powrotem 


do domu. Poczciwe koftuny miejsk'e zadecydow a>" 


ły, że to pen starosta ma zamiar w taki sposób ma- 
r wać na zapowiedziany przez poczm we kurjer 
j ki iec świata. Rzecz się wkrótce wyjaśniła, 
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nieckiego, pociągaiętego do odpowiedziajności, że | 


wyczerpujących rozpra- | 
wach i świeinej mowie tow. Baranieckiego, wyka- | 


czai owego 
ezury kon’. 


„gdy na zwykłe zebranie Zw. Rob. Rolnych przy- 
byla policja i oświadczyła, że ma rozkaz pozosta- 
nia podczas całego zebrania. Dopiero delegowa- 
nym do p. starosty tawanzyszom udało się po dłu- 
gich maradach i wzajemnych gwarancjach uzyskać 
wycofanie policji. Niestety niezadługo, gdyż po 
godzimie lokal związku został okrążony przez od- 
dział policji konnej, a do lokalu wkroczyli ciż sa- 
mi policjanci z podkomisarzem Monitzem na czele. 
Nie mie pomogły protesty obeonych i policja po 
sprawdzeniu osobistych dokumentów i gperetro- 
waniu lokalu, opuściła nareszcie zebranie. Doda- 
wać chyba nie potrzebuję, że ża reklama sier rzą- 
dowych sfiwarza dla naszej pracy organizacyjnej 
nadzwyczaj pomyślne warunki, to też organizacja 
adobyjwa sobie wpływy coraz większe. 

i A. C. 
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lycie gospodarcze, 


Galieyjscy tinansiści o rozporządzeniach min. 
skarbu. Jak podają dzienniki, onegdaj w Izbie han- 
dlowej odbyla się konferencja przedstawicieli ster 
finansowych, przemysłowych i handlowych miasta 
Krakowa, pod przewodnictwem prezydenta Epstei- 
na w związku z nowemi zarządzeniami walutowe- 
mi. Po dyskusji przyjęto następujące rezolucje: 1) 
zgromadzeni konstatują, że ostatnie rozporządzenia 
ministra skarbu w sprawie koron, wydane bez 
współdziałania Sejmu, są w wysokim stopniu krzy- 
wdzące dla Małopolski i mogą pociągnąć za sobą 
nieobliczalne wstrząśnienia ekonomiczne. Wobec 
tego zgromadzeni domagają się bezwarunkowego 
oofnięcia powyższych rozporządzeń. 2) Przy unifi- 
kacji waluty, którą trzeba możliwie śpiesznie prze- 
prowadzić, należy wziąć za zasadę: 1 marka=1 ko- 
monie. Postulaty powyższe w szerszem opracowaniu 
ma pazedstawić rządowi specjalna delegacja. Wy- 
brano osobną komisję dla opracowania szczegółów. 

Olbrzymi rozwój przemysłu okrętowego w Ja- 
ponji. Japonja podczas wojny zongenizowalla u sie- 
bie szereg przedsiębiorstw budowy oltrętów, które 
osiągnęły nadzwyczajny rozkwit. Obecnie na mię- 
dzynarodowym rynku budowy okrętów, Japonja 
pod względem produkcji towaru zajmuje trzecie 
miejsce (Stany Zjednoczone, Anglja). W 1912 roku 
Japonja wyprodukowała 50,000 ton, w 1918—114 
tys, w 1917 — 320,000, w 1918—461,141, w 1919 
(według projektu) 1,189,285 ton, Produkcja ta obej- 
i muje tylko parowce powyżej 1000 ton. Charaktery- 
styczne jest, że towarzysiwo japońskie „Kawasaki 
| Dockyard“ pobiło amerykański rekord szybkości, 
budując okręt „Daifuku Maru“ (9,000 tom) w ciągu 
dwudziestu siedmiu dni i trzech godzin. 
| Świadczy to o wysokim poziomie technicznym 

jepońskiego przemysłu okrętowego. 

Handel ragraniczny Angli. Według urzędowych, 
danych angielskich, bilans handlu zewnęirznego An- 
giji, przedstawiał się w ciągu 11 miesięcy roku ub.. 
jak następuje (w miljonach funtów szterlingów) : 

Przywóz Wywóz - Przewyź. 


przywozu 
styczeń 135 52 83 
luty 107 52 55 
marzec -106 62 44 
kwiecień 112 72 40 
maj 136 76 60 
czerwiec 123 t 77 46 
lipiec 158 77 76 

_ sierpień 149 90 59 
wrzesień 148 82 66 
paździennik 154 99 55 
listopad 144 107 36 


Przewyżka przywozu nad wywozem w ciągu 11 
miesięcy r. ub. wynosiła więc 620 miljonów funtów 
angielskich, co stanowi o 100 miljonów mniej, niź w 
roku zeszlym. 

Długi Rumunji, D'ugi państwa rumuńskiego 
wynoszą obecnie okolo 12 miljardów l°jów. 
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Kronika. 


Placo urzędników państwowych będą podwyż- 
szone. Od dn. 1 kwietnia r. b., t. j. od nowego roku 
budżetowego, mają być wprowadzone nowe normy 
płac dla urzędników państwowych. Tymczasem zaś 
powsiał projekt, aby przez miesiąc styczeń, luty i 
marzec wyp'acić urzędnikom, jako dodatek drożyź” 
niany miesięczną peusję, odpowiadającą przysziej 
normie, 


(m) Postrzelony w tramwaju, Na rogu ul. 
Chłodnej i Wromiej, w tramwuju Hnji mr. 16 z0- 
stał postrzelony zabląbaną kulą 19-letni Abram 
Kalenman (Leszmo nr. 105), którego pogotowie 
przewicalo do szpitala żydowskiego. Sprawca strza- 
łu nie wykryty. 

(m) Zamachy samobójcze. 40-1etnia Emilja Ma- 
łąka wiaświcielka cult umi przy „Ul. Freta 

r. 4, w zamiarze zamobójczym napiła się esencji 
octowej. i rria i 


Drugi dzień 1/0) Brylanty 


cza 21. 


|dRchalieryjdo 
BH 


mickiemi. 
kowska 109. 


VESERA NPE E EA 
biżuterję, zegarki | 
i zegary kupuje 
płacę najwyższe ceny à 
Jubilerski Gutmacher, 21 Smo- 


- handlowe kursa 


nagrodzonego palmami akade- 
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—Z powodu zawyodu miłosnego targnęła się, 
na życie, za pomocą otrucia się eterem, 16-letnia, 
Józeta Malinowska, zamieszkała przy ul. QCzernia-j 
kowskiej ar. 206. W obydwu wypadkach pomocy; 
desperatkom udzielił lekarz pogobowia. 4 

(m) Zaczadzenie. . Przy ul. 'Krzywe-Koło ns. 6 
zaczadział depeszący telegrafu państwowego, 54 
leini Jan Dudek, kiórego w stanie ciężkim prze»; 
Gwiczło. pogotowie do szpitala św. Rocha, j 

(m) Skok do Wisły. 30-leimi Jan Kadecz (Wa-} 
ticów nr. 17) w zamiarze samobójczym skoczył z. 
mostu Kierbedzia do Wisły od strony Warszawy, 
Na ratumek tonącemu pospieszyli policjanci dyżu= 
rujący przy brzegu i wywatowal desparata. Pa; 
doprowadzeniu go do pnzytomności przez lekarza: 
pogotowia, niedoszłego samobójcę zabrała rodzima 
do domu. | i į 

(m) Bójka. Na ut Puławskiej przed domem 
an. Bi, w Mokotowie 18-letni Stefan Snopek (Lans, 
gierowska mr. 21) w czasie bójki został uderzony, 
możem w lewe oko. Rannego w stanie ciężkim 
przewiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jer 
gus, Sprawca zbrodniczego czynu zbiegł. ł i 

(m) Nagły zgon. Przy ul. Ogrodowej nn, 8 
gmana 54-1ebnia Zofja Peremdykowa, gospodyni. 

(m) Dusicielka dzieci. Do 6-g0 komisarjatu poż 


„dieji zgiosiła się Katarzyna Elibankowa i zawiado=. 


milą, że przy ul. Siennej nr. 84 zamieszkuje miej 
jaka Łukowa, która trudni się przyjmowaniem; 
dzieci ma wychowanie. W ostatnich dniach Łukowa 
udusiła powierzone jej dziecko i zwłoki wrzuciła! 
do ustępu w Hali tangowej ma pl. Kazimierza 
Wielkiego, W sprawie tej policja wdrożyła docho+ 
dzenie. : i 

(m) Znaczna kradzież. Po wyłamaniu kraty. 
wo knie od strony podwórza przy ul. Chmielnej 
mni 33, skradziono ze sklepu wyrobów  trykotó+ 
«wych p. f. „Jam Matuszewski“ — 30 sztuk wełni 
mych żakietów i różną kontekcję damską i mę: 
wartości ogólnej 76,000 mk. : 


: a 


Książki nadesłane, 


Kalendarz Ludowy „Straży Kresowej" 
na rok 1920. 

Adam Mickiewicz. Sonette aus der Krim, 
Nachdichiung und Vorwort von Arthur Ernst 
Rutha. Miiachen 1919. Roland - Verlag dr. 
Albert Mundt. 1 — 3 Tausend. | 

Jest to przekład -„Sonetów Krymskich'* 
Mickiewicza. Utwory naszego największego 
poety są naogół w Niemczech znane, ale nie- 
dostatecznie. Poeta niemiecki przedsięwziął 
sobie dać w tym zbiorku specjalnie „Sonety 
Krymskie', w których widzi najdoskonalsze 
arcydzieło Mickiewicza. Dla nas Polaków 
zawsze będzie w najlepszych nawet przekia- 
dach brak pewnych odcieni, których przeło» 
żyć na obcy język nie można. Niemniej przē 
kład A. E. Ruthy daje czytelnikowi niemiec 
kiemu wszystko, co dać może tłumacz, który 
głęboko wczuł się i rozmiłował w poszjąch 
naszego wieszcza. Przekład ten n «e diwie 
przyczyni się do pogłębienia wiedom el « 
największym twórcy Polski w ojczyźnidicioe= 
thego. ż i 


4 


„Trybuna“, Nr. 11—12. Treść: Endecja £ 
jej karjera (M-or). — Kiasa robotnicza czy 
klasa najmitów (Br. Siwik). — Rządy parla- 
meniarne II (M. Nidziałkowski), — lnteligu- 
cja a ruch robotniczy (K. Czapiúski). — Por- 
iret nieznajomego (Wacław Wolski). — Pro- 
gram działalności Ministerjum sztuki i kultury 
(Wine. Trojanowski). —Groźba dla podstaw ur 
stroju samorządnego (E. D.). — Kolenda (Bem 
Heriz). — Sztuka a socjalizm: odrodzenie ar: 
tystyczne (J. Hempel). — Świat idei. — Kro 
nika polityczna. — Kronika ekonomiczna. — 
Sprawozdania. — Bolszewizm Związku Zie 
mian. — Nadesłane. — Odpowiedzi Redakcji, 
— Od Administracji. 


„Rzeczypospolitej numer pamiątkowy (19—20) 
ukazał się w dniu 27 grudnia. Treść numeru: Ra- 
port — przez Peowiaka W rocznicę (Idea spadko- 
biercza powsańców) — przez Z. Myślińską. Pierw- 
sza wyprawa na Ławicę, dn. 5 stycznia 1919—przez 
Walka. Notaiki z czasów rewolucji niemieckiej i ©. 
przygotowaniu powstania polskiego w Poznaniu, W 
dzień rocznicy Straży Ludowej. Regulamin Krzyża ` 
P. O. W. Moje wspomnienia — przez Walka. Naj 
ważniejsze zadania polityki polskiej — przez dr. 
Tad, Klimowicza. y 


Adres redakcji: Poznań, pl. Wolności, Nr. 1% 
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo robotnicze. 


|| do pisania „Kappel* 
SZYBĄ polskie z dużym pis- 
mem egg re nowe sprzedam 
Merkury, Warszawa, Sienkie- 
wicza 4 (Nowo-Sienna). 
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- Wielkiego, nowego 


LEKARZ-DENTYSTA 4669 


G. Rafałowicz 


Solna 12. 
Leczenię zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo 


Magazyn 
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Chwatczyńskiego za majstra I 3-ch We- 
I ? berów do fabryki 
rogramy. Marszał- POSZOKUJ rty biuro Buchwoitza 


Marszałkowska 120 „Majster“ 


a OE OWY OO w awe 
Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl. 


